O aniołach nielotach i szopce pachnącej lipą - ku przestrodze 

Ks. Tomasz Halik w swojej książce „Cierpliwość wobec Boga” wspomina, iż któregoś wieczoru, wracając z wykładów w przejściu podziemnym praskiego metra zauważył napis. Ktoś rozentuzjazmowany (prawdopodobnie wracając ze spotkania wspólnoty chrześcijańskiej) napisał: „Jezus Chrystus jest odpowiedzią!” Następnego dnia  pod spodem ktoś inny dopisał mniejszymi literami: „A jakie było pytanie?”
Sztuka szukania Boga to także sztuka stawiania pytań…

Czasem są one ważniejsze od odpowiedzi.

 

             Ryzykowny dzień
            Iluzją, podzielaną zarówno przez wierzących, jak i niewierzących, jest przekonanie, iż mówienie o Bogu może być czymś absolutnie łatwym. Łatwo jest zamykać wielkie słowa i deklaracje w formuły i definicje – trudniej przekuć je w czyny. Gdy człowiek przywyknie do upraszczania, trywializowania i banalizowania, gdy pojawi się przekonanie, że „już wie” doprowadzi to wcześniej czy później do tego, że zacznie wszystko i wszystkich traktować z  góry (łącznie z Panem Bogiem, któremu biada, jeśli chciałby coś poprzestawiać w jego obłędnej teorii!), albo taką religię ze wzgardą odrzuci.

Boże Narodzenie, które już niedługo będziemy świętować, jest bardzo "ryzykownym" dniem. Girlandy świerkowe, złocisto – papierowe aniołki, dostojny cherubin kiwający główką (a ostatnio nawet grający kolędę!), ku uciesze małej Kasi, czy Bartka, który do skarbonki wrzuci monetę, gliniany Józef, Miarami i Dziecię w kołysce – to wszystko jest piękne, wzruszające, ale pozostawione tylko sobie, wyprane z głębi – pachnie „lipą”. Pamiętam, że kiedyś jeszcze jako dziecko zajrzałem z tyłu za żłóbek – jego skomplikowana konstrukcja, plątanina desek, drutu kabli spinających wszystko, zupełnie nie „niebiańsko”, na długo popsuła mi sentymentalny obraz widoczny z drugiej strony…

O Bogu nie da się mówić łatwo. Bóg ciągle prowokuje do pytań! To jest prawda, która powinna przyświecać zarówno każdemu bożonarodzeniowemu kaznodziei, jak też i temu, kto się będzie pochylał nad Dziecięciem. Nie wystarczy zamruczeć z tłumem kolędę, pokiwać głową z dezaprobatą, że urodził się w stajni, że w tak niehigienicznych warunkach. A potem dać się znów pochwycić rytmowi czasu, jego morderczemu pędowi i zapomnieć o tym, co się dokonało dwadzieścia wieków temu. O to chodzi? Z tego faktu musi coś wynikać! Dobrze, że święta mają swoją pociągającą, magiczną siłę – ale trzeba mieść odwagę wstąpić na ów „wyższy stopień” przyjaźni z Chrystusem. Rezygnacja z niej nigdy bowiem nie zaprowadzi na głębię, a jedynie do coraz większego bagna, albo na mętną płyciznę. Nie da się łatwo mówić o Bogu, który porzuca nieskończoność, by stać się człowiekiem, bo to jest paradoks, którego żaden ludzki umysł nie jest w stanie zgłębić. Fakt ten usprawiedliwia tylko nieskończona miłość Stwórcy. A skoro jest ona tak wielka – skoro jej finałem jest krzyż, to czy wolno komukolwiek z nas ją zawłaszczyć, spłycić, trywializować? Tak bardzo bronimy się przed wszystkim, co może nas w wierze zaskoczyć. Uciekamy od pytań do bezpiecznej przystani bylejakości i (przepraszam za słowo) tumiwisizmu. „Lepiej nie wiedzieć” – mówią niektórzy. „Żyć w nieświadomości, jakoś się urządzić na tym świecie i nosić w sercu obraz Boga, który choć nudny, to jednak jest przewidywalny i „swojski”. Szkoda tylko, że nieprawdziwy.

Religijne „wlazł kotek”…
Czasem spotykam bobasy, które mimo tego, że mają już kilka lat, dalej na określenie rzeczywistości używają kilkusylabowców typu: bumbum, lala, tamtam, baba – i nijak nie da się nauczyć nowych, trudniejszych słów. Nie czują takiej potrzeby. Jest to być może błąd rodziców, którzy obawiając się, że dziecko nie zrozumie bardziej skomplikowanych wyrazów, podsuwają mu różne dziwolągi, które potem kaleczą język zbyt długo. Tak samo działa też mechanizm religijnego upraszczania. Spotykam bożonarodzeniowych chrześcijan, którzy zatrzymali się na dźwiękach: lilililaj, lulajże lulaj, oj, Maluśki, Maluśki – i nijak się nie mogą od nich oderwać. Niczym wiecznie dzieci – jak Oskar ze słynnej  powieści „Blaszany bębenek”, który nigdy nie dorósł. Co więcej – gdy spotykają w wierze coś bardziej skomplikowanego, uważają, że widzą diabła i potępiają to z góry w czambuł, nie zastanawiając się ani przez chwilę nad tym, że ich śpiew przypomina powtarzanie w kółko melodii „wlazł kotek na płotek”, która brzmi coraz bardziej nieznośnie i fałszywie… 

Dojrzewanie do pełni wiary wymaga czasu. Szkodliwe są tu wszelkiego rodzaju ułatwienia, spłycenia. Dramatyczne jest trywializowanie prawdy o Bogu, który sam jest głębią rzeczywistości, a nie tylko „przedmiotem poznania” , ponieważ w ten sposób nigdy się Go nie spotka. Nie ma Betlejem bez Golgoty, sentymentalnego kołysania młodej Miriam bez przeszywającego krzyku z krzyża „Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił!” i Jej bolesnego trwania u jego podstawy; ciszy stajenki i milczenia Wielkiej Soboty, gdy całemu światu wydawało się, że Bóg umarł. Kto próbuje oddzielać od siebie te wydarzenia, nic nie zrozumiał. Nie pojmie wydarzenia betlejemskiego ten, kto nie czuje solidarności z bólem świata, nie pokona w sobie pokusy zatrzymania się na słodko – sentymentalnej prawdzie o swoim Zbawicielu.

